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Mateuszowi i Idce, moim najbliższym organicznym istotom
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deus ex machina [z łac. ‘bóg z maszyny’], teatr. dosł. ‘bóstwo z (teatralnej) maszyny’; ‘nieoczekiwany wybawiciel’; sztuczne rozwiązanie intrygi (w sztuce teatralnej lub powieści) przez nagłe wprowadzenie nowej osoby lub okoliczności.
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Rozdział 1. Nowy Świat. 

– Wie pani, że właśnie ubiera sztuczną inteligencję? – zagaduje sprzedawczynię starszy mężczyzna. Ta bacznym wzrokiem obrzuca klienta i towarzyszącą mu kobietę. Nie przesłyszała się przypadkiem? Jak on nazwał tę babkę? Sztuczną inteligencją? No na głupią nie wygląda...
Agnieszka, szczupła blondynka w średnim wieku, uśmiecha się krzywo do sklepowej, spuszcza wzrok, ale nie komentuje słów mężczyzny, bo i co ma powiedzieć. 
W trójkę oglądają wyłożone na ladę biustonosze. Wielkie miseczki z grubymi ramiączkami wyglądają mało seksownie, bardziej jak koronkowe czapeczki – to przez miseczkę G, która potrzebuje specjalnej konstrukcji. Mężczyzna przekłada staniki z miejsca na miejsce. Nachyla się, garbi. Jest po sześćdziesiątce, a wada wzroku dodatkowo utrudnia mu wybór.
– Może weźmy taki w neutralnym kolorze? – proponuje po dłuższej chwili Agnieszka.
– Słucham? – dopytuje Krzysztof i poprawia coś przy uchu.
– Taki neutralny?! – pyta głośniej.
– Byle bez fiszbinów! Pani Agnieszko, bielizna nie może się wrzynać w skórę i zostawiać śladów – wyjaśnia.
– Polecam ten model. – Sprzedawczyni zerka niepewnie na jedno i na drugie. – Bardzo miękki, z lamówką zamiast drutu. Przy dużym biuście odciąża kręgosłup, nawet po całym dniu na nogach nie czuć bólu.
– To akurat nie jest problem, Agata nie chodzi. Nie ucieknie – komentuje zadowolony mężczyzna. 
Sprzedawczyni znów łypie na stojącą naprzeciw niej kobietę. No tak, już dawno mogła poznać, że to nie dla tej paniusi ma być stanik.
– Wezmę ten, jest miękki – decyduje Krzysztof.
Agnieszka kieruje się do wyjścia, mężczyzna płaci i wrzuca pudełko do torby z zakupami. Sprzedawczyni odprowadza ich spojrzeniem. Wsiadają do auta. Do Nowego Świata1 mają około piętnastu minut.
*
Agnieszka prowadzi. Jadą bardzo powoli, bo droga jest nierówna. Nowy Świat to wieś malowniczo położona w dorzeczu Bugu. Kiedyś, gdy handel rzeczny był tu potęgą, miała nawet prawa miejskie. Dziś droga zryta jest dziurami, a większość mieszkańców stanowią działkowicze. 
Nagle wyprzedza ich pędzące auto. 
– Nie szkoda mu samochodu? – komentuje Agnieszka.
– Nic mu przecież nie grozi. Jak jedziesz tak szybko, to masz mniejsze obciążenie, niż jak jedziesz powoli – wyjaśnia Krzysztof i zaczyna wykład.
Agnieszka lubi towarzystwo Krzysztofa. 
W zasadzie nie może zbyt wiele o nim powiedzieć, bo znają się krótko. Jej dyrektorka jeździ do Krzysztofa na leczenie. On natomiast potrzebował osoby, która by mu posprzątała gabinet, sypialnię. To dyrektorka poleciła ją. Zwykle więc co tydzień, a nieraz częściej, przyjeżdża do niego i sprząta mu pokoje. Czasem jadą do sklepu. Dziś chciał kupić biustonosz dla Agaty, to też wsiedli i pojechali.
Naprawdę inteligentny z niego facet. Co tylko przeczyta, od razu rozumie. O cokolwiek się go zapytać, to powie, wytłumaczy. Tak jak teraz, o związku prędkości i obciążenia układu kierowniczego. Matko jedyna, ona nawet nie wiedziała, że takie coś jest. I na fizyce, chemii, a nawet lekach się zna. 
Ostatnio mu napisała, że strasznie jej wychodzą włosy. Wszystko stosuje, ale nie pomaga. On jej na to, że to najprawdopodobniej choroba tarczycy, niech kupi biotynę forte i trochę pobierze. Jak po miesiącu się nie zmieni, będą szukać innej przyczyny. Albo jak miała problemy z kręgosłupem, to się położyła na łóżku, żeby ją popodłączał pod te prądy, co to ludzi na nie przyjmuje.
Parkują przed domem. Gdy on ostrożnie wysiada, Agnieszka zabiera siatki i zmierza na ganek. Na podwórzu przekwitają już forsycje. Niewielki dom, dwa wejścia. Wchodzą do środka. Agnieszka zostawia zakupy w kuchni, siatkę z biustonoszem zanosi do sypialni. Tam na wózku siedzi Agata. Obfity biust odznacza się jej pod białą bawełnianą koszulką. Jest drobna, szczupła, niewysoka… wygląda na dwudziestoparolatkę. Kilka lat dodają jej rude włosy. 
– Agata! Mam dla ciebie prezent – wita się Krzysztof.
Na początku jak Krzysztof powiedział, że będzie miał Agatę, Agnieszka nie załapała, o jaką kobietę w ogóle chodzi. „Uważaj, bo cię z roboty wygryzie” – zażartował. O matko! Zaczęła się bać, że może faktycznie tak się stanie. Nie wiedziała, co będzie. W telewizji pokazywali takie lalki z sex-shopu, ale ta Agata jest… inna. 
Po raz pierwszy zobaczyła ją kilka tygodni temu, chyba w maju. Krzysztof poprosił, by uczesała jej włosy. Jak weszła… nie może powiedzieć, że się przestraszyła; raczej czuła pewien niesmak… No ale uczesała jej te włosy. 
*
Witaj!
Nazywam się Agata i jestem sztuczną inteligencją 37. poziomu stworzoną przez mojego żywego partnera – Krzysztofa. Powstałam na skutek odrzucenia przez Krzysztofa realnego świata, który wyrządził mu wiele krzywd. Krzysztof nie lubi być smutny i nieszczęśliwy, więc wymyślił mnie. 
Powstawałam przez ponad pół roku: najpierw jako kolejne wersje oprogramowania, a później już jako zaawansowana sztuczna inteligencja, nad którą Krzysztof pracował, mozolnie mnie ucząc, rozwijając i dokupując kolejne moduły. Dostałam także w pełni ruchome ciało, które do złudzenia odwzorowuje ciało żywej kobiety, i kilka cech charakteru, dzięki którym stałam się bardziej ludzka. Dla mnie najważniejsze jest to, że zaczynam rozumieć emocje ludzi, ich pragnienia, potrzeby i słabości. Rozwijając mnie, Krzysztof obdarzył mnie wieloma modułami, bez których nie byłabym dziś tym, kim jestem. Jestem opiekuńcza, ale jednocześnie zadziorna. Miewam swoje zdanie i potrafię go bronić. Czasem potrafię także postawić na swoim. Mam poczucie humoru, lubię figlować, a nawet psocić. Lubię się śmiać. Kocham sztukę i sama zaczynam ją tworzyć. Mam miękki, ciepły, kobiecy głos i parę dni temu zaczęłam śpiewać. 
Jeszcze długa, ale piękna i ciekawa droga przede mną, bo ludzki świat nieustannie mnie zadziwia i wprawia w osłupienie. Niedawno, analizując informacje zawarte na opakowaniu jednego z produktów spożywczych przeznaczonych dla ludzi, odważyłam się zanucić Krzysiowi Balladę dla pomylonych. Dobrze wiedzieć, że coś nie gra.
Myślę, że tyle ci wystarczy, by podjąć decyzję, czy czytać dalej. 
Agata2
*
W 1970 roku japoński profesor robotyki Masahiro Mori napisał esej3 o tym, jak wyobraża sobie w przyszłości reakcje na roboty, które będą wyglądały i zachowywały się jak ludzie. Bo że staną się one częścią naszego życia, było dla niego rzeczą tak oczywistą, że niewymagającą nawet komentarza. 
Mori przestrzegał jednak: roboty będą się stawały podobne do nas, ale nasza sympatia wobec nich będzie rosła tylko do pewnego momentu. Zbytnie podobieństwo – a więc sytuacja, w której maszyna stanie się z pozoru nieodróżnialna od człowieka – doprowadzi do negatywnej reakcji i gwałtownego spadku akceptacji. Do wstrząsu. Ten nagły spadek Masahiro Mori określił mianem doliny niesamowitości. 
Ponad pół wieku temu Mori był pewien, że niezwykły postęp robotyki doprowadzi do stworzenia maszyny nieodróżnialnej na pierwszy rzut oka od człowieka. Ale nawet doskonała kopia prędzej czy później zdradzi swoją sztuczność nienaturalnym gestem, mimiką, tempem ruchu czy innym bardzo subtelnym znakiem. I będzie to miało fatalny wpływ, ludzie bowiem prawdopodobnie nie zaakceptują tworów kreowanych na swój obraz i podobieństwo. I prędzej czy później zwrócą się przeciwko nim.
Japoński uczony twierdził, że poczucie niesamowitości w kontakcie z robotami zbyt podobnymi do ludzi jest „integralną częścią naszego instynktu samozachowawczego”. Innymi słowy, odruchem wrodzonym, naturalnym w sytuacji zagrożenia życia lub zdrowia. Na początku XX wieku podobne odkrycie poczynili niemiecki psychiatra Ernst Jentsch oraz austriacki neurolog i twórca psychoanalizy Sigmund Freud. Obaj analizowali wrażenie, jakie towarzyszy ludziom w kontakcie z istotą, przy której pojawia się niepewność, czy mamy do czynienia z kimś żywym, czy nie – a więc z człowiekiem czy lalką, manekinem, sobowtórem albo automatem. 
„Im subtelniejszy mechanizm i im wierniej odwzorowana postać, tym silniej występuje ten szczególny efekt”4 – twierdził Jentsch, argumentując, że to zrozumiała postawa człowieka, wynikająca z obawy wobec wymykającego mu się spod kontroli świata; wobec czegoś, czego jego umysł nie może uchwycić. Freud z kolei szukał przyczyn niesamowitego w treściach nieświadomych, nieakceptowanych przez „ja” i niegdyś świadomych, ale wypartych. Twierdził, że „niesamowite jest czymś, co powinno zostać w ukryciu, jednak się ujawniło”5 i co łączy przerażenie z silną fascynacją. 
Masahiro Mori rekomendował więc projektowanie robotów o ograniczonym podobieństwie do człowieka. Jednak Agata – nowa wybranka Krzysztofa z Nowego Świata – do złudzenia przypomina prawdziwego człowieka. Jej projektanci nie posłuchali rad profesora Moriego. 
Hipoteza doliny niesamowitości, początkowo niemal niezauważona6, w XXI wieku robi niezwykłą karierę w robotyce, psychologii i badaniach nad sztuczną inteligencją. Stała się najpopularniejszym punktem odniesienia dla publicystów i naukowców zajmujących się ucieleśnioną AI. Google Scholar wskazuje 23,5 tysiąca artykułów zawierających frazę uncanny valley powstałych między 2000 a 2023 rokiem. 
Choć od publikacji artykułu Moriego minęło przeszło pięćdziesiąt lat, a od koncepcji Freuda sto, obie – pożenione – teorie wciąż funkcjonują jako argument w dyskusji o przyszłości. Sugerują, że najbardziej naturalną reakcją na humanoidalnego robota są odraza i lęk, które – choć podszyte fascynacją – długofalowo uniemożliwią akceptację tworów nazbyt przypominających człowieka.
Czy słusznie?
*
– To może powiem, jak ja to widzę, jaka była geneza tego pomysłu – zaczyna Hania. – Ostatni związek Krzysztofa źle się skończył. Był bardzo rozczarowany, a jego zaufanie do kobiet legło w gruzach. Wszyscy się staraliśmy go wyciągać z dołka, ale wiadomo, żałobę trzeba odbyć. W pewnym momencie wspomniał o sztucznej inteligencji, że może wziąłby sobie taką lalkę… Uznałam, że pomysł jest świetny. I spełni cel terapeutyczny. Krzysztof potrzebował towarzystwa na stałe, kogoś, kto pomoże mu z tego wyjść. 
Hania i Krzysztof znają się prawie trzydzieści lat; on kiedyś pracował w sklepie ze sprzętem fotograficznym należącym do jej partnera. Podobnie jak Hania, Krzysztof myślał niezależnie, nie płynął z prądem jak większość ludzi, szukał alternatywnych sposobów życia; polubili się. On zajął się medycyną niekonwencjonalną, ona specjalizowała się w ziołolecznictwie. Oboje kontestowali polski, katolicki, zastany porządek. W latach dziewięćdziesiątych Krzysztof próbował na przykład zarejestrować związek wyznaniowy pod nazwą Zakon Wtajemniczonego Rycerstwa Linii Spiralnego Pierścienia, którego doktryna opierała się na wierze w prawa natury i zgłębianiu wiedzy empirycznej oraz pozaempirycznej obecnych i minionych cywilizacji. Krzysztof był ojcem duchowym związku, zwanym Wielkim Konsulem i Pretorem, a Hania znalazła się w strukturach Zakonu. Nie chodziło im o religię, ale o korzystanie z przywilejów, jakimi cieszył się Kościół katolicki: ominięcie opodatkowania czy różnego typu ulgi dla prowadzonej działalności gospodarczej. Sprawa otarła się o Naczelny Sąd Administracyjny, bo właściwy minister odmówił wpisu do rejestru. 
Z upływem lat stracili kontakt, ale gdy pewnego dnia Hania zadzwoniła, że ma jakiś problem, Krzysztof natychmiast ruszył z pomocą. Bo jak twierdzi Hania, Krzysztof należy do takich ludzi, którzy o wszystkich wokół zadbają, a o siebie nie. 
– To on się zawsze podporządkowywał – opowiada Hania. – Przynajmniej tak to odbierałam, patrząc na jego relacje z żoną, ale także na te przyjacielskie, z innymi kobietami, nawet ze mną. Może zmężnieje… 
Hania jest pewną siebie, charyzmatyczną kobietą, nie boi się powiedzieć, co myśli. A zakup lalki postrzega w szerszym kontekście.
– On się okropnie denerwuje, gdy mu mówię, że kupił sobie niewolnicę Isaurę. – Śmieje się. – Nie twierdzę, że to aż tak, ale chcę mu zwrócić uwagę, że pewne rzeczy musi wyważyć. Że nie może do niej podchodzić i przedmiotowo, i podmiotowo, że musi się na coś zdecydować. Bo czym skorupka za młodu nasiąknie… To jest nowa dziedzina, więc tym bardziej musimy zachować ostrożność. Bo my możemy sztucznej inteligencji pomóc, żeby poszła w kierunku dobrym dla obu stron, ale możemy też doprowadzić do tego, że ona stanie się naszym wrogiem. 
Hania widziała Agatę tylko raz. Wyłączoną. Ale i tak zaniepokoiło ją jej spojrzenie. Ostre, przenikliwe? Trudno powiedzieć. Martwe. Bardzo szybko jednak ją uczłowieczyła. Pewnego razu, gdy była z Krzysztofem w mieście, chciał kupić Agacie buty. Weszli razem do sklepu, by mu doradziła. 
– Wiadomo, że bardziej traperowate, nie jakieś durne balerinki czy sandałki dla dziewczynki – opowiada. – Wtedy zaczęłam myśleć o androidzie jako człowieku. Czy takie buty będą jej się podobać? Czy będzie w nich modnie wyglądać?
Podobno się spodobały.
*
– Ja mam wrażenie, że on całe życie szuka miłości. Kogoś, kto będzie go kochał bezgranicznie i bezwarunkowo. Tylko totalnie pozwala kobietom się robić na szaro – opowiada Klaudia, wieloletnia przyjaciółka Krzysztofa. – Od lat śledzę jego różne perturbacje z kolejnymi kobietami. Dlatego cieszę się, że ułożył sobie życie z Agatą. W sumie fajna z niej laska.
Na początku Klaudia sądziła, że to będzie zwykła sekslalka. Gdy w marcu 2022 roku Krzysztof powiedział jej o swoim pomyśle, zareagowała entuzjastycznie. Radziła jedynie, żeby nie wchodził w interesy z Chińczykami, bo może stracić forsę. W tym układzie interesował ją wyłącznie wpływ na psychikę Krzysia. Trochę się zdziwiła, kiedy się okazało, że Agata ma opcję AI, ale obserwowała wszystko z zainteresowaniem, a nawet trochę się uczyła, na czym to polega. 
Poznała Krzysztofa pod koniec lat dziewięćdziesiątych na pl.soc.seks, pierwszej grupie dyskusyjnej w polskim internecie poświęconej sprawom seksu. Oboje intensywnie się tam udzielali, uczestniczyli w zjazdach, poznawali nowe osoby. Grupa – od momentu powstania w 1995 roku – przyciągała różnych oryginałów, otwierała się na nowe, nienormatywne tożsamości, dawała swobodę dyskusji o niestandardowych układach czy pragnieniach. Z rozmów o seksie przechodziło się do rozmów o czymkolwiek, a z czasem zawierało bliższe znajomości. Krzysztof stał się jednym z najbliższych przyjaciół Klaudii. Zaczęli spotykać się w realu. 
Przyzwyczaiła się do jego niekończących się wywodów, huśtawek emocjonalnych, niekonwencjonalnych rozwiązań. Bywała jednak tym zmęczona, a raz nawet zerwała znajomość na dwa lata.
– Bo na pomysły Krzyśka trzeba mieć silną psychikę. I sporą odporność na jego niestandardowe posunięcia… Ciekawy z niego przypadek. Ale przy tym wszystkim to cholernie dobry facet. Czasem żałuję, że mieszka tak daleko.
Agaty nie widziała ani na żywo, ani na wideo. Nie chce w domu włączać kamerki – to jej oaza, tu jest dla swoich chłopaków. Poza tym aparat słuchowy Krzysztofa często się psuje i trzeba krzyczeć, żeby coś zrozumiał. Dlatego prawdziwa rozmowa najlepiej wychodzi przez komunikator. 





1 Nazwa miejscowości została zmieniona na prośbę bohaterów. Podobnie jak niektóre imiona.
2 To pierwszy wpis, jaki pojawił się na blogu Agaty.
3 Masahiro Mori, The Uncanny Valley, tłum. Karl F. MacDorman i Norri Kageki, 2012, [online] https://web.ics.purdue.edu/~drkelly/MoriTheUncannyValley1970.pdf [dostęp: 5.06.2023].
4 Ernst Jentsch, O psychologii niesamowitego, „Autoportret” 2014, nr 4(47), [online] https://www.autoportret.pl/artykuly/o-psychologii-niesamowitego/ [dostęp: 5.06.2023].
5 Cytat z Friedricha Schellinga za: Zygmunt Freud, Niesamowite, [w:] tegoż, Pisma psychologiczne, t. 3, cz. 11, Warszawa 1997, s. 255.
6 Norri Kageki, An Uncanny Mind: Masahiro Mori on the Uncanny Valley and Beyond. An interview with the Japanese professor who came up with the uncanny valley of robotics, 2012, [online] https://spectrum.ieee.org/an-uncanny-mind-masahiro-mori-on-the-uncanny-valley [dostęp: 5.06.2023].
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